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BEATA KARWOWSKA
„Dzień kobiet” miał światową premierę na 37. Gdynia Film Festival. 

Był pokazywany w ramach KONKURSU GŁÓWNEGO.
W napisach końcowych filmu jest informacja: W filmie przewijają się wątki zainspirowane wydarzeniami, które miały miejsce w rzeczywistości oraz wątki całkowicie fikcyjne. Zamiarem twórców jest wskazanie określonych mechanizmów społecznych, 
a nie dokumentacja żadnej z historii,  które zdarzyły się naprawdę.

SYNOPSIS:
Pełnometrażowy debiut Marii Sadowskiej, który okazał się rewelacją renomowanego MFF w Cottbus (Grand Prix dla najlepszego filmu za „przedstawienie silnej kobiety 
w niesprawiedliwym i okrutnym świecie”), to inspirowana prawdziwymi wydarzeniami historia, porównywana przez krytykę do „Erin Brockovich” Stevena Soderbergha. Znana z błyskotliwych ról komediowych Katarzyna Kwiatkowska stworzyła jedną 
z najciekawszych i najbardziej wyrazistych kreacji w polskim kinie ostatnich lat, pokazując zupełnie nowe, zaskakujące oblicze w roli niezależnej kobiety, która rzuca wyzwanie korporacji. 

Życie Haliny, pracownicy sieci handlowej „Motylek", samotnie wychowującej córkę, zmienia się wraz z awansem na kierowniczkę sklepu. Wyższe stanowisko oznacza przywileje i większe wynagrodzenie, ale kobieta szybko przekona się, że cena, jaką przyjdzie jej zapłacić, jest bardzo wysoka. Kiedy korporacja przekroczy wszystkie granice, Halina rzuci jej wyzwanie, narażając się na brutalne konsekwencje. Właściciele firmy nie cofną się przed niczym, aby ukryć swoje brzydkie sekrety.

W obsadzie, obok Katarzyny Kwiatkowskiej, doborowa ekipa aktorska, między innymi Agata Kulesza („Sala samobójców”, Polska Nagroda Filmowa – Orzeł za rolę w „Róży”), Eryk Lubos (Najlepszy Aktor MFF Karlovy Wary – „Zabić bobra”), Ireneusz Czop („Pokłosie”).

Scenariusz do filmu, który dosadnie, bez taryfy ulgowej, ale też z dużą dozą humoru, portretuje dzisiejszą Polskę, napisały Maria Sadowska i Katarzyna Terechowicz. Autorem zdjęć jest jeden z najzdolniejszych operatorów młodego pokolenia – Radosław Ładczuk („Sala samobójców”, „Jesteś Bogiem”).

Producentem filmu jest Studio Munka działające przy Stowarzyszeniu Filmowców Polskich.
EKSPLIKACJA REŻYSERSKA

Maria Sadowska – reżyserka, scenarzystka i autorka muzyki:

Pierwszy tekst scenariusza – praca dyplomowa Kasi Terechowicz, którą dał mi Dariusz Gajewski ze Studia Munka, była dla mnie punktem wyjścia. Podczas researchu, od którego zaczęłam pracę nad rozwojem tekstu, spotykałam się z osobami, których dotyczyła ta historia, z kasjerkami, z ludźmi ze Stowarzyszenie Poszkodowanych Przez Wielkie Sieci Handlowe – dostałam od nich akta spraw, z którymi mogłam się zapoznać. I kiedy miałam już zarys historii, zaczęłam pracować z Kasią Terechowicz. 

Najciekawsze w tym filmie wydaje mi się to, że jest historią walki, historią buntu, historią ludzi, którzy są uciśnieni, nie potrafią walczyć o swoje. Mają gdzieś wpisaną bierność i muszą w sobie odnaleźć siłę do walki i drogę do wolności. 

Jest to też po prostu historia o kobietach. W polskim kinie brakuje ciekawych postaci kobiecych. Tu cała fabuła jest w pewnym sensie oparta o budzenie się w Halinie siły do walki. Kluczowy jest jednak ten moment, w którym ona widzi, że ta sprawa przestaje być tylko jej prywatną sprawą, że walczy o coś więcej niż tylko o siebie. 

Jest to też historia walki dobra ze złem. I w tym sensie mamy tu trochę do czynienia 
z klasycznym kodem westernowym: samotny sprawiedliwy zbiera sprzymierzeńców do nierównej walki z bezprawiem. Chociaż jest to oczywiście westernowość wzięta w duży cudzysłów i nie należy się tu doszukiwać dosłowności.

Halina przede wszystkim jest matką, samotną matką, starającą się zapewnić byt dziecku. Ona ma urok fajnej dziewczyny z sąsiedztwa i myślę, że za to ją lubimy, dlatego każdy z nas może zobaczyć w niej trochę siebie. To już wniosła Kasia Kwiatkowska, ma w sobie coś takiego, co sprawia, że po prostu ją lubimy. Wśród wielu osób, które zaprosiłam na casting, to właśnie Kasia mnie uwiodła. Kiedy na nią patrzyłam, widziałam tę dziewczynę – dziewczynę z małego miasta, która może być kasjerką, a równocześnie wojowniczką. 

Ten film ma bardzo mocny wydźwięk społeczny moim zdaniem i, o ile rzeczywiście dużo się już udało zrobić jeżeli chodzi o te supermarkety, sporo udało się już wywalczyć 
i zmienić, to nadal jest jeszcze dużo do zrobienia. Sprawa jest cały czas aktualna i do dyskusji. Chciałabym tym filmem pobudzić myślenie o tym, że wszyscy jesteśmy ludźmi. Żebyśmy pamiętali o tych ludziach, o których się mało mówi, którzy są troszeczkę zapomniani. Chciałabym, żeby widz wyniósł też z tej historii ogólną refleksję dotyczącą kapitalizmu i jego mechanizmów funkcjonowania.

Koncepcja na to, żebym to ja robiła muzykę do tego filmu pojawiła się dość późno, nie było takiego pomysłu od początku. Tak naprawdę podjęłam tę decyzję, gdy film był już w późnej warstwie montażowej –  kiedy szukałam odpowiedniej muzyki do mojego filmu i zastanawiałam się, jak ten temat ugryźć, pomyślałam, że jednak sama chciałabym spróbować, podjąć wyzwanie i zmierzyć się także z robieniem muzyki do tego projektu. 

Kolejność była więc zupełnie standardowa – najpierw powstał film, a później do niego muzyka. Zwykle tak to bywa, że muzyka ma swoje pomysły na siebie – tworzenie muzyki jest zawsze przygodą. Na początku mniej więcej wiem, co chcę osiągnąć, ale później muzyka mnie porywa i to dźwięki mnie prowadzą, a ja idę za nimi. Podobnie było w tym przypadku - muzyka wyszła inna niż się spodziewałam na początku, ale cieszę się, że jest właśnie taka. 

Te 20 minut, które weszło do filmu, będzie też dla mnie bardzo ciekawym punktem wyjścia do stworzenia całej płyty. Mam zamiar wydłużyć te utwory, zrobić z nich utwory pełnoprawne, które będą mogły funkcjonować jako koncept album. 

KONCEPT ALBUM
Dwupłytowy soundtrack pt. „Dzień kobiet”, premiera 8 marca

Najpierw powstała muzyka do filmu „Dzień kobiet”, później powstała potrzeba stworzenia soundtracku, który będzie rozwinięciem i dopełnieniem motywów – nie tylko muzycznych – które znalazły się w filmie. Punktem wyjścia dla filmu była historia Haliny Radwan, historia kobiety, która podjęła walkę z systemem, ze światem, z samą sobą. To historia o matce, jej córce, jej przyjaciółkach, o kobiecej solidarności i o rodzącej się sile i odwadze, by mówić jednym, spójnym głosem. Taki też jest ten soundtrack – koherentny i intensywny. Punktem wyjścia dla piosenek, które znalazły się na płycie, były cytaty ciekawych kobiet, filozofek, myślicielek itp. Wybrała je słynna działaczka ruchów kobiecych Katarzyna Bratkowska, wspólnie z Marią napisały większość tekstów na płytę. „Nikt nie rodzi się kobietą”, „Baba za kierownicą”, „Kobieta bez mężczyzny, jest jak ryba bez roweru” – to tylko niektóre z obiegowych sloganów, które podjęły. Na płycie znajdzie się 9 utworów utrzymanych w filmowym klimacie, okraszonych przestrzennymi, trip-hopowymi brzmieniami. Album stanowi muzyczną podróż – od smutku i rozpaczy do siły i czystej radości wygenerowanej prosto z serca kobiety. Jednak w projekt wkład mieli też mężczyźni: miksem materiału zajął się Yaro, 
a współautorem tekstów jest Adrian Łabanowski, wokalista kapeli No Logo. Album będzie zawierał dwie płyty – jedną ze ścieżką dźwiękową, która znalazła się w filmie; drugą z piosenkami opartymi o muzykę z filmu.  Film i soundtrack będzie promował teledysk do piosenki „Dzień kobiet” w reżyserii Iwony Bieleckiej.
O FILMIE „DZIEŃ KOBIET”

Mocna historia silnej kobiety

„Dzień kobiet” to mocna, osadzona w życiu i prawdziwych wydarzeniach, historia kobiety zwykłej-niezwykłej, zwyczajnej-nadzwyczajnej. To opowieść o fikcyjnej postaci, Halinie Radwan, która symbolizuje prawdziwych ludzi i ich traumatyczne doświadczenia w walce o godność i zrozumienie. Główna bohaterka pełnometrażowego debiutu Marysi Sadowskiej, początkowo wycofana, bezbronna, manipulowana, znajduje w sobie siłę, by zjednoczyć swoje przyjaciółki i współpracownice, by razem stanęły do walki z bezduszną korporacją.   

Polska Erin Brockovich

Po pokazach w Konkursie Głównym na zeszłorocznym Gdynia Film Festival, „Dzień kobiet” został okrzyknięty polską wersją „Erin Brockovich” Stevena Soderbergha. To rzadki przykład filmu w polskim kinie z tak wyrazistą bohaterką. Katarzyna Kwiatkowska stworzyła niezwykłe studium kobiecej przemiany – z postaci uciemiężonej 
i wykorzystywanej, nieświadomej swojej siły i możliwości, przeistacza się 
w wojowniczkę, staje na czele prywatnej rewolucji, ale robi to nie tylko w swoim imieniu, także w geście solidarności z tymi, którzy nie mają szansy i odwagi by wyjść przed szereg. Grana przez nią Halina Radwan jest jedną z najciekawszych, najbardziej niecodziennych postaci w polskiej kinematografii ostatnich lat. Pełnokrwista, z rysą na życiorysie, a jednak potrafiąca wzbudzić sympatię i szacunek widzów. 

Wpływy kina Kena Loacha i Mike’a Leigh 

„Dzień kobiet” to film osadzony w nurcie kina społecznego, ale daleko wykraczający poza jego ramy, czerpiący z publicystyki i kina zaangażowanego Kena Loacha i Mike’a Leigh, ale uniwersalny w swoim przesłaniu i wymowie. Atrakcyjny dla widza, okraszony humorem, dowcipem, wartką akcją, potrafiący uruchomić wzruszenie oraz zaangażowanie emocjonalnie publiczności. Bez czarno-białych postaw, ocen moralnych, rozliczeń i oskarżeń, uproszczeń. To film o bohaterce z krwi i kości, który nie pozostawia widza obojętnym, uruchamia w nim pytania, o obecność empatii wobec drugiego człowieka w życiu codziennym, inicjuje chęć kreowania rzeczywistości wokół siebie, wywierania na nią wpływu.
TWÓRCY O FILMIE:
Katarzyna Terechowicz – scenarzystka:

Film „Dzień kobiet” opisuje ważne zjawiska socjologiczne, obyczajowe i ekonomiczne poprzez bohaterkę – Halinę Radwan, której postać jest kluczowa, symboliczna. To jest samotna matka z małego miasteczka, kobieta porzucona przez męża, która boryka się 
z biedą i codziennie walczy o przetrwanie. Halina jest typową ofiarą – społeczeństwa,  facetów, rodziny, okoliczności, systemu – po prostu uosobieniem ofiary. I dokonuje czegoś, co jest wręcz niemożliwe, potwornie trudne – wyłamuje się z tego stereotypu, przejmuje inicjatywę, bierze los w swoje ręce, a w końcu rusza do ataku, ciągnąc za sobą innych. Musi się zmierzyć nie tylko z wrogiem zewnętrznym (sieć handlowa), ale też z konsekwencjami swoich czynów i z własną przeszłością, co wymaga wielkiej odwagi i pokory. Ta jej walka jest przez to wszystko wielowymiarowa, i tym bardziej ważna. W Halinie dokonuje się bardzo istotna metamorfoza – budzi się w niej świadomość, siebie, swojej historii, swojego miejsca w społeczeństwie, tego co jest dobre i co jest złe.
Można powiedzieć, że „Dzień kobiet” nasuwa pewne skojarzenia z westernem: jest samotność głównego bohatera, jest odkupienie i walka dobrego ze złem. Halina – zwykła kobieta, skromna kasjerka, dziewczyna z sąsiedztwa, znajduje w sobie siłę „szeryfa”, który samotnie walczy z bezprawiem, z niesprawiedliwością społeczną.

Na pewno jest to film dla kobiet, o kobietach – mamy tu charyzmatyczną postać głównej bohaterki, która dojrzewa, w której rodzi się bunt przeciw manipulacji, która ma dość bycia ofiarą i chce być czymś więcej niż grzeczną dziewczynką, posłuszną pracownicą, dobrą gospodynią, żoną, matką, czy kochanką… Ale tak naprawdę, każdy może tu znaleźć coś dla siebie, bo to jest po prostu kawałek naszego życia, naszej historii przemian... obyczajowych, społecznych, ekonomicznych, które w naszym kraju się dokonały i dokonują nadal. 

Joanna Kaczyńska – autorka scenografii:

Koncepcja scenografii wyniknęła ze scenariusza, rzeczywistość, w której dzieje sie nasza historia jest bardzo określona, nie pozostawia zbyt wiele miejsca na fantazję. Historia jest do bólu realistyczna i taka również jest scenografia. To, na czym się skoncentrowaliśmy z Radkiem Ładczukiem (ze strony Marysi wspaniałe było to, że zaufała nam i pozostawiła w tej kwestii całkowitą wolność), to aby ten świat, pomimo swojego realizmu, pozostał jednak światem filmowym, czyli spójnym wizualnie. Wybór plenerów, wnętrz, kolorów – był bardzo przemyślany właśnie pod względem tej spójności. Przygotowaliśmy się solidnie, każdy ze swojej strony. Dużo wszyscy rozmawialiśmy, myślę że bardzo się wzajemnie inspirowaliśmy. Za miejsce akcji wybraliśmy Wyszków, pojechałam tam i uznałam że to jest właśnie to. Kręciliśmy tam plenery, wnętrza w Warszawie, a sklep znalazła Karolina Zielonka pod Grojcem, co było najtrudniejsze i spędzało nam sen z powiek, ponieważ istniała groźba, że trzeba go będzie robić w jakimś pustostanie. 

Myślę, że to jest ważny film, porusza zasadnicze kwestie. Ogromny entuzjazm 
i zaangażowanie wszystkich sprawiło, że to była świetna praca, nieczęsto sie to zdarza.
Katarzyna Kwiatkowska – filmowa Halina:

Scenariusz filmu, kiedy go dostałam do przeczytania, bardzo mi się spodobał. Jak go czytałam, to myślałam sobie, że strasznie zazdroszczę tej dziewczynie, która dostanie tę rolę. Bo ta historia jest mi bardzo bliska – bardzo feministyczna i bardzo o przyjaźni, 
o  pokonywaniu swoich ograniczeń, o tym, że można w siebie uwierzyć, że można walczyć, że warto. 

Budowanie roli zawsze jest wynikową tego , że jest trochę intuicji, trochę tego jak sobie wyobrażasz daną postać. Potem trochę bazujesz na sobie, ale też trochę nie na sobie – mnie to zawsze uruchamia, jak mam zagrać kogoś odległego ode mnie. I właśnie ja sobie wyobraziłam, że ta Halina Radwan, jest taka pospinana, często niepewna siebie, ciężko znosząca komplementy i zawstydzona. I że w ogóle to nie jest dziewczyna, która jest duszą towarzystwa, jest bardziej cicha i introwertyczna.

W budowaniu roli bardzo pomogła mi Marysia Sadowska, która była tak bardzo i tak dobrze przygotowana do tego filmu, że miała wyobrażone pewne reakcje tej postaci. 
Eryk Lubos – filmowy Eryk:

Rola Eryka została tak napisana, że jest sprzeczna z moim, w pewnym sensie narzuconym, emploi.  Widziałem w niej szansę na pokazanie moich, innych możliwości aktorskich – zazwyczaj gram postaci mocno ekspresyjne, pełne konfliktów, a ten Eryk jest spokojniejszy, bardziej stonowany, no i chodzi w garniturach. Od początku pracy nad rolą, Marysia Sadowska prowadziła mnie w stronę, którą ona uznała za najwłaściwszą. Mieliśmy próby z Kasią, i tak powoli rysowałem Eryka, który uwikłany jest bardzo mocno w system korporacyjny. Wie również, jak uwikłać w niego pracowników tak, żeby musieli zawdzięczać korporacji-matce jak najwięcej, właściwie jedyne co go usprawiedliwia, to ciężko chora żona.
NAGRODY:

2012 – Cottbus, Festiwal Młodego Kina Wschodnioeuropejskiego

Nagroda Główna

Uzasadnienie: za przedstawienie silnej kobiety w niesprawiedliwym i okrutnym świecie
2012 – Nagroda „Perspektywa” im. Janusza „Kuby” Morgensterna dla MARII SADOWSKIEJ

Uzasadnienie: za najbardziej obiecujący debiut dla reżysera, którego twórczość posiada wielki potencjał i perspektywę rozwoju na przyszłość
2012 – Koszalin, Koszaliński Festiwal Debiutów Filmowych Młodzi i Film 

Jantar za scenariusz dla MARII SADOWSKIEJ i KATARZYNY TERECHOWICZ . 

Uzasadnienie: za wrażliwe i poruszające opisanie wstydliwych fragmentów polskiej rzeczywistości
2012 – Toronto, Toronto Polish Film Festival
Nagroda za scenariusz dla MARII SADOWSKIEJ i KATARZYNY TERECHOWICZ 

2012 – Paryż, Festiwal „KinoPolska”
Nagroda Publiczności

2013 – Września, Ogólnopolski Festiwal Sztuki Filmowej „Prowincjonalia”
Nagroda „Jańcio Wodnik” dla KATARZYNY KWIATKOWSKIEJ za najlepszą rolę kobiecą
JULIUSZ MACHULSKI PRZYZNAJĄC FILMOWI „DZIEŃ KOBIET” 

NAGRODĘ „PERSPEKTYWA” IM. JANUSZA „KUBY” MORGENSTERNA
Doceniamy filmy w jakimś sensie niedostatecznie jeszcze dostrzeżone, ale bardzo dobre. Chcemy, by reżyser pokazany był palcem: zobaczcie, to jest zdolny człowiek. Trzeba doceniać pierwsze filmy, ponieważ daje to reżyserowi rozpęd na przyszłość. Ciągle za mało jest nagród dla młodych filmowców.
WYWIAD Z MARIĄ SADOWSKĄ

Jak trafiałaś na scenariusz „Dnia kobiet”?

Wszystko dzięki Dariuszowi Gajewskiemu. Byłam świeżo po realizacji mojego debiutu krótkometrażowego „Non-stop kolor”, który powstał w Studiu Munka, któremu Darek przewodzi. To on wskazał mi scenariusz „Dnia kobiet”. Przeczytałam tekst 
i zadzwoniłam do autorki materiału, Katarzyny Terechowicz. Powiedziałam szczerze, że czuję potencjał w tej historii, ale uważam, że trzeba nad nią popracować. Zaproponowałam, żebyśmy razem pochyliły się nad opowieścią. Kasia się zgodziła. Scenariusz „Dnia kobiet” napisałyśmy wspólnie.

Co było dla ciebie najważniejsze w tej opowieści?

Po pierwsze to, że bohaterka jest zwykłą dziewczyną. Popełnia błędy, szuka, dokonuje złych wyborów, a potem próbuje odbić się od dna. Nie jest krystaliczna, ale przez to właśnie ma szansę stać się postacią, która jest bliska widzom. Halina musi przebyć pewną drogę, by odnaleźć w sobie odwagę – do walki, do obrony siebie i innych, do rehabilitacji swojej osoby w oczach innych i w swoich, także w oczach córki. Nie jest to prosta droga i to wydało mi się fascynujące. Bo tak przecież jest w życiu. Nie zawsze przychodzi nam łatwo osiąganie tego, co sobie założymy. Więc ten wymiar ludzki, emocjonalny był bardzo ważny. Ale również czynnik społeczny nie był bez znaczenia. To, że ta historia wydarzyła się naprawdę, głęboko mnie poruszyło.

Ile w tej historii jest prawdy, ile fikcji?

Halina Radwan, czyli główna bohaterka, nie istnieje. Jest kompilacją wielu różnych osób, wielu różnych historii. Ale – co chciałabym bardzo wyraźnie podkreślić – wszystkie one się wydarzyły, nie ma w filmie ani jednego zmyślonego zdarzenia. 

Wraz z współautorką scenariusza solidnie przygotowałyście się do sportretowania tej historii. Okres zdjęciowy poprzedziła dokumentacja 
i pogłębiony research.

Spotkałam się z osobami pokrzywdzonymi, rozmawiałam z kasjerkami ze sklepów, wreszcie spotkałam się z ludźmi, którzy pracują w Stowarzyszeniu Poszkodowanych Przez Wielkie Sieci Handlowe. Dostałam od wszystkich pełne wsparcie, pełną dokumentację. Czytałam historie, w które trudno było uwierzyć, ale które wydarzyły się naprawdę, z filmowego punktu widzenia należało po prostu sięgać po nie i robić kino. 

To, że ta historia miała zaczątek w rzeczywistości, że dotyczyła prawdziwych osób, miało dla ciebie duże znaczenie?

Tak, wielkie. Nie boję się zetknięcia z prawdziwym światem, z prawdziwymi problemami. Kiedyś wydawało mi się, że nie będę robiła takiego kina, ale dziś jest mi ono szalenie bliskie. Polscy filmowcy uciekają przed publicystką w kinie, ja nie rozumiem dlaczego. Temat podjęty przeze mnie pozostaje blisko życia, blisko ludzi. Brakuje mi takich historii w polskiej kinematografii, które opowiadałyby historie zwykłych bohaterów, którzy być może dla innych twórców są nieciekawi, są za zwykli, dla mnie właśnie przez to są niezwykli.  Wiedziałam, że skoro opowiadam o zdarzeniach, które wydarzyły się naprawdę, muszę podejść do nich ze stuprocentową powagą, nie mogę nikogo i niczego trywializować, muszę oddać prawdę, to, jak te wydarzenia wyglądały w rzeczywistości. Wiedziałam że nie mogę niczego przeinaczyć, bo ta sprawa dotyczy realnych osób. One zostały już dostatecznie skrzywdzone. „Dniem kobiet” zabieram głos w sprawie.

Nazywasz swój film westernem feministycznym?

Trochę z przekory, trochę przez wzgląd na pewne elementy, które występują w moim filmie. Jest samotny bohater – w tym wypadku bohaterka – który ma swój kodeks, musi walczyć z przeciwnościami, walczyć o swoje dobre imię, o przywrócenie prawa 
i porządku. Niczym szeryf. Oczywiście nie można tego traktować dosłownie. Ja tylko wskazuję na pewne powiązania. Poza tym mój film nie jest manifestem feministycznym. Zawiera feministyczne postulaty i elementy, wskazuje na wyzysk i wykorzystywanie kobiet, oraz na to, że wciąż muszą one przede wszystkim być społecznie przydatne, muszą spełniać role. Ale „Dzień kobiet” to uniwersalna historia, która trafia zarówna do kobiet jak i do mężczyzn. To opowieść, która działa na poziomie emocjonalnym bez względu na płeć. Postaci z mojego filmu, to ludzie, z którymi mogą się identyfikować wszyscy.

Jak doszło do twojej współpracy z Kasią Kwiatkowską?

Wiedziałam, że moją bohaterkę Halinę, musi zagrać ktoś nieoczywisty. Miałam pewne typy, ale o Kasi myślałam od dawna. Mimo tego zdecydowałam się na castingi, by sprawdzić, kto najlepiej czuje się w roli Haliny. Kasia Kwiatkowska od razu mnie uwiodła. Weszła na casting w wytartych jeansach i zielonej kurtce, i w zasadzie chwilę później miałam poczucie, że to ona.  Kiedy grała miała w sobie nieśmiałość 
i niepewność dziewczyny z prowincji, miała też w sobie to coś, co pozwoliło jej obronić Halinę bez względu na jej wybory. Widzowie instynktownie poczują do tej dziewczyny sympatię, do jej naturalności, do tego, że nie udaje nikogo kim nie jest. Choć ma kompleksy, jest introwertyczką, ma też swoją odwagę, potrafi przyznać się do błędu, wziąć w garść i walczyć.

W filmie występuje plejada polskich aktorek, przedstawicielek wielu pokoleń i generacji polskiego kina.

To zasługa Marty Kownackiej, naszego reżysera castingowego, która zgromadziła tak wspaniałą obsadę. Wybrała fantastyczne aktorki do ról drugo- i trzecioplanowych, ale to był za każdym razem strzał w dziesiątkę, więc mimo tego, że rola była mniejsza nikt nie odmawiał. Wszyscy od razu poczuli się ze sobą dobrze, dziewczyny poczuły się „na miejscu”, od początku stworzyły silną grupę. Każdą z aktorek zapamiętujemy, bo tworzą niezwykłą galerię postaci charakterystycznych, każda z nich ma coś do zaproponowania widzowi i coś do zagrania. 

Praca nad tym filmem, to było dla mnie niezwykłe doświadczenie. Nie tylko chodzi 
o realizację wymarzonego filmu, także o spotkanie z ludźmi, którzy bardzo mi pomogli 
i zainwestowali swój talent. 
WYWIAD Z MARTĄ KOWNACKĄ REŻYSEREM CASTINGOWYM „DNIA KOBIET”:

Jaki był Twój system pracy nad filmem – zorganizowałaś castingi dla odtwórców wszystkich ról w filmie, czy może niektóre z postaci były napisane z myślą o konkretnych aktorach? 

Castingi trwały długo i odwiedziło nas wielu aktorów, sprawdzaliśmy niemal każdą postać. Z tego, co wiem chyba żadna z postaci nie była pisana pod konkretnego aktora.

Jakim kluczem kierowałaś się szukając aktorów, co było ważne – przeczytałaś scenariusz i na tym bazowałaś, czy analizowałyście z Marysią osobowości postaci i dopiero w wyniku rozmów z reżyserką szukałaś konkretnych osób?

Czytanie scenariusza to podstawa i od tego zawsze zaczynam. Zawsze też postaci są starannie omawiane, poznajemy je, czasem ewoluują, często, dopiero wtedy dowiadujemy się jakie tak naprawdę są. Proces wyboru aktora to najważniejsza sprawa w filmie. Nie muszę chyba tłumaczyć dlaczego. W przypadku „Dnia kobiet” dużo naprawdę świetnego  czasu  spędziłam z Marysią, uczestniczyła w  każdym nagraniu.  W trakcie obsadzania filmu po prostu  żyje się z bohaterami, są ciągle w głowie i ludzie, który mają ich zagrać znajdują się w różny sposób. Czasem widzisz aktora od razu, czasem wyłania się nieoczekiwanie, lub długo nikt nie pasuje, a ty żyjesz myślą, chęcią, pragnieniem, żeby znaleźć tego jedynego, odpowiedniego, najlepszego. Ta praca przekłada się na stan umysłu.

A jak było z Kasią Kwiatkowską? 

Kasia Kwiatkowska była zaproszona na zdjęcia próbne jako jedna z pierwszych. Dla mnie od razu, jak tylko ją zobaczyłam w materiałach, to była nasza bohaterka. Chociaż decyzja nie zapadła od razu.  Nieznana szerzej filmowej publiczności utalentowana aktorka to marzenie i nam się ono spełniło. Do ról drugoplanowych zapraszaliśmy wszystkich aktorów przed kamerę lub po prostu na spotkanie. Ważne nie tylko było to, jak wypadną w roli, ale także jak będą się czuli ze sobą, czy zaiskrzy między nimi. Kluczem jest intuicja, gust twórców i słuch. Wrażliwość. Znajomość realiów opisanych w scenariuszu, oczywiście z wartością dodaną.

 

Podoba mi się tak silna obecność kobiet w obsadzie. Każda jest inna, wybija się, nawet w rolach drugoplanowych i trzecioplanowych, zapamiętujesz te twarze, zostają z tobą, każda się czymś wyróżnia. To taki kalejdoskop przedstawicielek różnych pokoleń i generacji. Łatwo było skompletować taką ekipę?

To prawda, rzadko kiedy tyle jest kobiet na ekranie. W Polsce  jest wiele wspaniałych aktorek, żałuję, że nie było więcej postaci w filmie do obsadzenia, a te wątki drugoplanowe, które mieliśmy, były tak krótkie. Historie bohaterek już na etapie scenariusza były  dokładnie wymyślone, określone, zamknięte, ale mam poczucie, że za każdą z postaci można byłoby dalej pójść, każda z nich tworzy osobną historię, dlatego one wszystkie są takie wyraźne i czytelne.
BIOGRAMY AKTORÓW
Katarzyna Kwiatkowska

Urodzona w 1974 roku, w 1997 roku ukończyła Akademię Teatralną w Warszawie. Popularność zdobył występując w programie Szymona Majewskiego „Szymon Majewski Show”, parodiując postaci z życia publicznego, m.in. Krystynę Jandę.  

Wybrana filmografia:
2012 – DZIEŃ KOBIET 

2012 – MÓJ ROWER 

2010 – KOŁYSANKA 

2008 – ILE WAŻY KOŃ TROJAŃSKI? 

2007 – HANIA 

2007 – WSZYSTKO BĘDZIE DOBRZE 

2006 – S@MOTNOŚĆ W SIECI 

2005 – SZALEŃCY 

2003 – CIAŁO 

2002 – JAK TO SIĘ ROBI Z DZIEWCZYNAMI 

2000 – BAJLAND 

2000 – PIERWSZY MILION 

1997 – KRONIKI DOMOWE
1996 – MATKA SWOJEJ MATKI 

1992 – PIERŚCIONEK Z ORŁEM W KORONIE
Eryk Lubos

Urodzony w 1974 roku w Tarnowskich Górach. Rok 1998 okazał się przełomowy – ukończył PWST we Wrocławiu, debiutował w teatrze, otrzymał nagrodę Wydziału Radia i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego i wyróżnienie za umiejętności komediowe zaprezentowane w „Igraszkach z diabłem” Jana Drdy na XVI Festiwalu Szkół Teatralnych w Łodzi. Rok temu otrzymał nagrodę na festiwalu w Karlowych Warach dla najlepszego aktora za rolę w filmie „Zabić bobra” Jana Jakuba Kolskiego.

Wybrana filmografia:
2013 – ANIOŁ 

2013 – DROGÓWKA 

2013 – WARSZAWSKIE HISTORIE 

2012 – DZIEŃ KOBIET 

2012 – DZIEWCZYNA Z SZAFY 

2012 – TANIEC ŚMIERCI. SCENY Z POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 

2012 – ZABIĆ BOBRA 

2011 – PROSTO Z NIEBA 

2011 – RÓŻA 

2010 – MADE IN POLAND 

2010 – SKRZYDLATE ŚWINIE 

2010 – TRICK 

2010 – WENECJA 

2009 – DOM ZŁY 

2009 – JANOSIK. PRAWDZIWA HISTORIA 

2009 – MOJA KREW 

2009 – PIOTREK TRZYNASTEGO 

2008 – NON STOP KOLOR w DEMAKIJAŻ 

2008 – JAK ŻYĆ? 

2008 – MAGICZNE DRZEWO 

2008 – TYSIĄC ZAKAZANYCH KRZAKÓW 

2007 – RYŚ 

2007 – ŚRODA CZWARTEK RANO 

2007 – WSZYSTKO BĘDZIE DOBRZE 

2005 – PITBULL 

2005 – PRZEBACZ 

2005 – Z ODZYSKU 

2004 – KAROL. A MAN WHO BECAME POPE 

2004 – ONO 

2004 – W DÓŁ KOLOROWYM WZGÓRZEM 

2003 – STARA BAŚŃ 

BIOGRAMY TWÓRCÓW

Maria Sadowska

Urodzona w 1976 roku w Warszawie. Reżyserka, współautorka scenariusza, autorka muzyki. Piosenkarka, kompozytor, aranżer, producent. Ukończyła Akademię Filmu 
i Telewizji w Warszawie oraz Wydział Reżyserii PWSFTviT w Łodzi. Ma na koncie wiele teledysków, zrealizowanych dla m.in. Kasi Nosowskiej i Renaty Przemyk. Jej etiuda fabularna pt. „Skrzydła” pokazywana była na wielu międzynarodowych festiwalach filmowych, m.in. w Moskwie, Taipei, Bolonii, Barcelonie, Istambule czy Paryżu. Zrealizowana w Studiu Munka trzydziestka „Non-stop kolor”, była jedną z trzech nowel, które złożyły się na film „Demakijaż”, prezentowany w Konkursie Głównym 34. Festiwalu Filmów Fabularnych w Gdyni. 
Inne filmy Marii Sadowskiej to: „Przesłuchanie”, „Na chwilę przed…”, „Kilka scen z życia artysty”, „Kim jestem w dalszym ciągu”, „Zmogus-Zuvis” („Człowiek Ryba”) oraz „Pokochaj mnie trochę…”.

Katarzyna Terechowicz 
Współautorka scenariusza. Absolwentka Wydziałów Grafiki i Scenografii Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie, a także Studium Scenariuszowego w PWSFTviT w Łodzi.

Scenarzystka, grafik, autorka książek dla dzieci, laureatka konkursów literackich 
i scenariuszowych. Pisze także seriale telewizyjne  („M jak miłość”, „Głęboka woda” – serial nagrodzony międzynarodowym konkursie produkcji telewizyjnych Hugo TV Awards w Chicago).

Radosław Ładczuk

Urodzony w 1976 roku w Szczecinie. Autor zdjęć. Ukończył kulturoznawstwo na Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu oraz Wydział Operatorski 
w Państwowej Wyższej Szkole Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej w Łodzi. Autor zdjęć do filmów fabularnych, m.in. „Sala samobójców” i „Jesteś Bogiem”, a także dokumentalnych („Na północ od Kalabrii”, „Koniec Rosji”) i reklamowych.

Joanna Kaczyńska 
Urodzona w 1971 roku w Warszawie. Autorka scenografii. W 1999 roku uzyskała dyplom na akademii sztuk pięknych Gerrit Rietveld Academy w Amsterdamie. W 2010 roku była nominowana do Orła, Polskiej Nagrody Filmowej za scenografię do „Wojny Polsko-Ruskiej”. Jest również autorką scenografii do filmów (m.in.): „Handlarz cudów”, „Essential Killing”, „Krew z krwi”, oraz licznych seriali.

STUDIO MUNKA
Studio Munka działające w strukturach Stowarzyszenia Filmowców Polskich jest producentem debiutów filmowych, krótko- i długometrażowych. Młodzi twórcy, którzy chcą zrealizować swój pierwszy film mogą liczyć w Studiu Munka na wsparcie i opiekę nad projektem – od developmentu, przez produkcję w profesjonalnych warunkach, aż po szeroko rozumianą promocję gotowego filmu. 

 

Studio Munka zostało powołane w 2008 roku przez Stowarzyszenie Filmowców Polskich na mocy porozumień zawartych pomiędzy SFP a Polskim Instytutem Sztuki Filmowej, Ministerstwem Kultury i Dziedzictwa Narodowego oraz Telewizją Polską, i od początku nastawione jest na produkcję ambitnych filmów artystycznych. Studio zaprasza do współpracy twórców, którzy mają pomysł na swój pierwszy film. Filmy krótkometrażowe można realizować w Studiu w ramach trzech Programów: „30 Minut”, „Pierwszy Dokument” i „Młoda Animacja”, poświęconych odpowiednio fabułom, dokumentom 
i animacjom. Do tej pory w ramach wymienionych programów powstało ponad 100 tytułów – rocznie do produkcji kierowanych jest ok. 30 projektów. Pierwszym pełnometrażowym filmem Studia jest „Lęk wysokości” w reżyserii Bartosza Konopki – zdobywca m.in. nagrody za Najlepszy Debiut Reżyserski na 36. Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni. 

DARIUSZ GAJEWSKI O STUDIU MUNKA:
W Studiu Munka dbamy przede wszystkim o to, żeby młodzi twórcy mogli rozwijać swój talent w sprzyjających warunkach. Działamy w przekonaniu, że w najważniejszym dla reżysera debiutanckim filmie, istotna jest twórcza atmosfera i stworzenie zindywidualizowanych warunków rozwoju. W Studiu Munka każdy projekt ma swojego Opiekuna Artystycznego, który gwarantuje indywidualne wsparcie merytoryczne na wszystkich etapach pracy nad filmem. O rozwój projektów dbają też Rady Artystyczne Programów. Staramy się nawiązać do najlepszych tradycji zespołów filmowych – nasi młodzi reżyserzy wnikliwie omawiają scenariusze własne i swoich kolegów na cotygodniowych spotkaniach. Zapoznajemy młodych twórców z systemem pracy profesjonalnych produkcji filmowych a jednocześnie, zapewniamy im czas na optymalny rozwój ich talentu tak, by osiągnąć najlepszy możliwy efekt końcowy.
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